


Twierdzą mieszkańcy wioski Jurrów, 
że si t. wy-wodzą od Habsburgów, 
a ściślej mówiąc od dudolfa, 
który z ludnością grał tu w golfa. 
Cóż to ze żer dla dramaturgów!

Choć Balbus na pustyni Gobi 
hory/zonst swą postacią zdobi, 

rzecze Uzbek do Tadżyka, 
nic z tego dla nas nie wynika,
niech sobie robi to w Nairobi.

Pewien sklerotyk, rybak z Helu, 
nagle zakochał się w Fidelu.
To Tuby go pędziła chuć - 
ale gdy tylko wsiadł na Łódź, 
zapomniał, w jakim płynie celu.

Jeden feŚnieży w leśnaj dziczy 
/nazwisko, adres aię nie liczy/ 
każdego roku /mniejsza z datą/ 
na trzeźwo /choć nie ręczę za to/ 
jak jeleń na polanie ryczy.

Tiedy poetka 1.Szymborska 
płynęła do Ida enir o górska, 
to na jej widok nawet ryby 
w wodzie skręcały sig jakgdyby 
dręczyłą/je choroba morska.

dani' daktrr-. a'] as do Królewca
r jLsppyeehe-ła w towarzystwie szewca,

który już o jednej małej wódce
temat butów zarzuci^ i wkrótce gubł .sn-f przed nią jako vdeszcz i riev,’ca,

doktor Walas na Formozie 
miała wykład o Spinzie, 
w którym fakt, że mąż tak świetny 
zmarł bezżenny i bezdzietny 
przedstawiła w pełnej grozie.





Napoleon, przed pobytem na Elbie, 
wyznał pani Wałeckiej przy melbie; 
Jesteś coprawda Polka, 
i do .twarzy ci parasolka, (żył pew 
ale już cię, Mańka, nie wielbię?"

Na przedmieściach żył Singapuru 
pewien słynny w przemówień guru.
Lecz raz wyznał mi z płaczem:
Mam kłopoty z wołaczem, 
i do ^z^czura ciągle mćv-iv- "szczuru".

co macie zaszczyt mieszkać w Peszcie,*vy
nigdy- kota pod^włos nie czeszcie!

iA / ' c-ruhh niMo s ż e 1 ud z i e
tak robią w pobliskiej Budzie,
ale wy? zreflektujcież się .wreszcie!

Pewien rybak żył na Gwadelupie, 
co był zdania, że to bardzo głupie 
znać do wyspy tylko jeden rym 
i w szalupie popisywać się nim 
przy biskupie, lub w grupie przy zupie.

Ornitolog pewien na Hawajach
bardzo skęt lubił siadywać na jajach.
Ale troska zawzięta
o wylęgłe pisklęta
nie leżała już w jego zwyczajach.

Pewna pomoc szpitalna w Jaworznie 
na dyżurach prowadziyła się zdrożnie. 
By nie zgrzeszyć z tą sanitariuszką,, 
pacjenci kryli się pod łezko - 
chorzy lekko a nawet obłożnie.

$az Mozarta bawiącego w Pradze 
obsypały z komina sadze.
Fakt, że potem, w ciągu pół godziny, 
wymorusał aż cztery hrabiny, 
jakoś uszło biografów uwfadze. .
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Zwyrodnialec pewien na Seszelach 
Bardzo lubił hulać na weselach.
Nie bacząc na pogróżki 
Przydeptywał w tańcu druhnom nóżki 
W sobie tylko wiadomych celach.





Ornitolog pewien na Hawajach 
Na ptaszęcych wysiadywał jajach. 
Ale troska zawzięta 
0  wylęgłe pisklęta 
Nie leżała już  w jego  zwyczajach.





Pewien rybak na Gwadelupie,
Utrzymywał, że to bardzo głupie W ^  cĄ
Znać do wyspy tylko jeden rym 
I w szalupie popisywać się nim 
Przy biskupie lub w grupie przy zupie.
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fewi-en sklerotyk, rybak z Helu, 
Nagle zakochał się w Fidelu.
Do Kuby go pędziła chuć -  
Ale gdy tylko wsiadł na łódź, 
Zapomniał, w jakim  płynie celu.
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Pan Fryderyk, kuracjusz z Majorki 
Mimo westchnień współlokatorki 
Co innego miał wciąż do roboty 
W poniedziałki, niedziele, soboty 
Piątki, czwartki, środy i wtorki.

Napoleon, przed pobytem na Elbie, 
Wyznał pani Walewskiej przy melbie: 
„Jesteś co prawda Polka,
I do twarzy ci parasolka,
Ale już  cię, Mańka, nie wielbię”.





Twierdzą mieszkańcy wioski Jurgów, 
Że się wywodzą od Habsburgów,
A ściślej mówiąc od Rudolfa,
Który z ludnością grał tu w golfa.
Cóż to za żer dla dramaturgów!

Pewien baca w kurnej chacie 
Z owieczką żył w konkubinacie 
Ta beczy: „Ja to nawet lubię,
Ale czy myśli pan o ślubie?
Bo jeśli nie, poskarżę tacie” .

Pewna owca spod Czorsztyna 
Urodziła gaździe syna.
„Trudno, jeśliś nie był święty 
Musisz bulić alimenty” -  
Powiedziała chórem gmina.
'T-ćpc/*' y
FćJwim  ksiądz ze Szczawy rodem 
Smarowany przez wieś miodem 
Niczego, aż do zmierzchu,
Nie mógł nosić na wierzchu,
A w dodatku również pod spodem.
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Żył raz gazda w mieście Sącz, 
Co z żętycy robił poncz.
Gdy gość tego nie chciał pić, 
Nieboraka kopał w rzyć 
I doduszał obu-rącz.





Ambitnemu hodowcy w Łobzowie 
Rosła bujnie pietruszka na głowie. 
Ekolodzy pospołu 
Zrywali ją  do rosołu,
Bo pietruszka to samo zdrowie.

Jawnogrzesznica z miasta Kłaj 
W swoim zawodzie była „naj”.
Ale to zależało,
C zyjej się chciało, czy nie chciało 
Taki już  miała obyczaj.





Jest na sprzedaż miasto Słupca 
Ale nie ma na nie kupca.
Przeto młodzież w karnawale 
Z żalu tam nie tańczy wcale,
A jak  już, to bez hołubca.





Pewna siostra szpitalna w Jaworznie 
Na dyżurach prowadziła się zdrożnie. 
By nie zgrzeszyć z tą  sanitariuszką, 
Pacjenci kryli się pod łóżko -  
Chorzy lekko a nawet obłożnie.

Raz M ozarta bawiącego w Pradze 
Obsypały z komina sadze.
Fakt, że potem, w ciągu pół godziny, 
Wymorusał aż cztery hrabiny,
Jakoś uszedł biografów uwadze.





Lubieżnicy do Pyskowic 
Jadą chętnie (bez połowic).
Tam co druga pyskowianka 
Robi striptiz od poranka.
Chcesz adresów? Kup skorowidz.

f- tynny
f W i©» muezin w Samarkandzie 
Zakochał się w Klominek Wandzie. 
Dla niej -  łykając rurkę z kremem -  
Poprzysiągł rozwieść się z haremem. 
Sprawa już wkrótce na wokandzie.

Choć Balbus na pustyni Gobi 
Horyzont sw ą postacią zdobi,
„Eee -  rzecze Uzbek do Tadżyka, 
Nic z tego dla nas nie wynika]
Niech sobie robi to w Nairobi” .





Wy, co macie zaszczyt mieszkać w Peszcie 
Nigdy kota pod włos nie czeszcie!
Może bezmyślni ludzie 
Tak robią w pobliskiej Budzie,
Ale wy? Zreflektujcież się wreszcie!





Na przedmieściach żył Singapuru 
Pewien słynny z przemówień guru. 
Lecz raz wyznał mi z płaczem: 
„Mam kłopoty z wołaczem 
I do szczura wciąż mówię: szczuru!





Z limeryków chińskich

Dygnitarze z dynastii Sin 
Byli słynni z okropnych min,
Gdy mijali źródło czy studnię, 
Wykrzywiali się bardzo paskudnie,
Bo od wody woleli dżin.

Prominenci z dynastii Ming 
Nie wiedzieli, co to jest drink.
Gdy łupało ich w  krzyżu,
Żłopali bimber z ryżu 
Poklepując się i mówiąc „ping”.

Pewien Chińczyk nieboszczyk w Kantonie 
Ukazywał się nocą żonie.
A że obok małżonki 
Spał tyko marynarz z dżonki,
Noc mijała im w niedużym gronie.

Pewien działacz imieniem Mao 
Narozrabiał w Chinach niemao.
Dobrze o nim pisao 
Usłużne Żenżinmipao,
Bo się bardzo laeeta bao.

'te. jj? liĄ CK.O

Z limeryków chińsko-podhalańskich

Pewien juhas z Pęksowego Brzyzku 
Ujrzał przyszłość w  proroczym błysku: 
Szumi piknie Dunajec,
A na mostku baca-kitajec 
Jasinecka pierze po pysku.







objaśniony^ że to  by ła  p rzy s ięg a  n ie p o d d a n ia  się. I t 
w ił się b łą d  d o  n ie p rz e b a c z e n ia ,  b o  z a m ias t  p ieszo  z szab lą  
w  rę k u  ich w ziąść, to  u d e rz a l i  k o n n o  i s tąd  p a d ło  w ie lu  i w ie lu  
ran n y ch .

(M n iew sk i  ra n n y  i os łab iony , w id z ą c  pa lące  się b u d y n k i  
i tę c h a łu p ę  w  p ło m ie n ia c h ,  w  k tó re j  jest, zaczął w y c h o d z ić ,  
a m ając  d rzw i z a m k n ię te  i ż a d n e g o  r a tu n k u ,  p oczą ł  się silić 
i za p o m o c ą  jednej ręki, już parzony, z ogn ia  się w ydoby ł.  D o tą d  
żyje bez  ręk i,  jest d z ie d z ic em  W ągłczew a).

T aczanow sk i,  m yśląc ,  że to  jest ty lk o  re k o n e n sa s  w y s łan y  
p rz e d  w iększą  siłą, p o s ła ł  p o  s t r z e lc ó w  i k o s y n ie ró w  o  trzy  
w io r s ty  dalej  s to jący ch .  Z  n a d e jśc ie m  ty c h ż e  b i tw a  z o s ta ła  
u k o ń c z o n a .  Ruscy, w id z ą c  p ieszych  id ący ch  n a  n ich , w yw iesil i  
b ia łą  c h u s tk ę  p o d d a n ia  się, a k iedy  nasi zbliżyli się n a  d w a ­
dzieścia  k ro k ó w , dali  o gn ia ,  k ła d ą c  t r u p e m  w ie lu .  W te n c z a s  
n ie  by ło  już p o w s t r z y m a n ia  i zostali  k o sa m i  p o s iek an i .  J a k  się 
bili, to  s ta w ia m  d o w ó d .

Ż o łn ie r z  p ro s ty  był p rzy  p a rk a n ie ,  już  w id a ć  m ia ł  n ab o je  
w y s trz e lo n e ,  b o  ty lko  lan cą  się b ro n i ł  i n ik t  n ie  m ó g ł  p r z y s tą ­
pić. Ja ,  m ając  k o n ia  czerk iesk iego  w y p r ó b o w a n e g o  w  w a lk ach ,  
a nie m o g łe m  p o d je c h a ć ,  by m u  lancę  obciąć .  C a ła  k u p a  je d n a  
p o z o s ta ła  z ciał p o rą b a n y c h .  Przy ro z b ie ra n iu  z k u p y  ciał jak 
k to  m óg ł,  r e w id o w a ł  n ieży w y ch  i co  znalaz ł,  zab ie ra ł :  p ie n ią ­
dze, b r o ń  i p rec joza . B ro ń  m ieli p ięk n ą ,  g r a w e r o w a n ą  i n a b i ­
jan ą  z ło te m  i s r e b re m , ja tag an y  i sz ty le ty  ze z ło ty m i i s r e b r n y ­
m i ręk o jeśc iam i.  N ie k tó r z y  d o b rz e  się ob ło w il i .  P u łk o w n ik  
W ło d e k  był najbliżej, sam  w ła sn y m i rę k a m i  o d d z ie la ł  t r u p ó w  
i r a b u n k u  w z b ra n ia ł .  Z  W ło d k ie m  b y łe m  w  ścisłej p rzy jaźn i ,  
a  s to jąc  n a  k o n iu  p rzy  t ru p a c h ,  w o ła m  n a  n iego , aby się sam  
tak  nie n a raża ł ,  b o  m o ż e  k tó ry  być żywy, to  strzeli  a lb o  ja taga-
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Pewien młody wikary w Lozannie 
Lubił chodzić w rozpiętej sutannie.
Lecz na widok kardynała 
Gasła w nim fantazja cała 
I zapinał się starannie.

Z limeryków (przepraszani za określenie) lozańskich





Tereska Walas z miasta Kraków 
Postrachem była dla pismaków. 
Gdy tylko w jej wpadali sidła, 
Zaraz im opadały skrzydła 
I poły cerowanych fraków
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Jeden gajowy w  leśnej dziczy 
(Nazwisko, adres się nie liczy) 
Każdego roku (niniejsza z datą) 
N a trzeźwo (choć nie ręczę za to) 
Jak jeleń na polanie ryczy.

















łJe*v*a*-
L e p i e j  j e o b i e  n o  ' i  

n i ż  m i e j s c o w e  z j e ś ć  p i e r o g i .

L e p i e j  m i e ć  ż y c i o r y s  b r z y d k i  

n i ż  t u t e j s z e  j a d a ć  f r y t k i .

L e p i e j  w g ł o w ę  d o s t a ć  d r ą g i e m  

n i ż  s i t. t u t a j  r a c z y ć  p s t r ą g i e m .

L e p i e j  ... i e ć  h o r y z o n t  w ą z k i  

n i ż  z a m a w i a ć  t u  z a k ą s k i .

L e p s z y  n a  b i e g u n i e  g r ó b  

n i ż  z z i m n y  d r ó b .

L e p i e j  n a j ą ć  s i  y do  h f c l a  

n i ż  n a p o c z ą ć  t e g o  s z n y c l a .
.*• - / r

_ ■> <P * ći* <*> c77
L e p i e j  o ś

n i ż  t u  s k o n s u m o w a ć  c o ś .

L e p i e j  w y n i e ś ć  s i ę  z o s i e d l a  
n i ż  t u  p r z ś j j t a ą ć  c h o ć b y  k n e d l a

L e p s z y  j f f s y r ,  panie d z i e j u ,  
n i ż  z  ^ l e d ż  w o l e ^ u .

L e p i e j  ż y ć  o Chlebie, wodzie, 
n i ż  b y ć  g o ś c i e m  w t e j  g o s p o d z i e ,

L e p s z y  z g o n  w j e z i o r z e  d z y d z e  

n i ż  s p o ż y t e  t u t a j  r y d z e .

L e p s z y  z a w a l  n a  n o s a l u  

n i ż  p u l p e t y  w ty m  l o k a l u .

L e p i e j  w p o r ę  p ó j ś ć  d o  n i k ą d

n i ż  n a  b r y z o l  3 i k o n t .
t  a^yy' | ‘y i  *•' i

L e p s z y  g ł ó d  w v / i § z i e n n y m  l o c h u  
n i ż  f i r n o w e  p u r e e  z g r o c h u .
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L e p s z y  R y d ż y k  n a  a n t e n i e  

n i ż  t e n  t a t a r  po  p r z e c e n i e .

L e p i e j  m o l e s t o w a ć  d z i a t w ę  

n i ż  z j e ś ć  t u t a j  k u r o p a t w ę .

L e p s z e  j u ż  s p e k t a k l e  L u p y
fln z  I- ^  ^  6-̂ -? -ŷ l

k r u p n i k w ^ k r u p y

D u ż o  t r z e b y  m i e ć  o d w a g i ,  

ż e b y  t u t a j  b r a ć  s z p a r a g i .

Z y s k a s z  pow ód  do  p r z e c z e ń  
p s ^ e ^ ą - s - ^ t a —#  r z y m s k ą  p i e c z e ń .
f/" *. U'>'ĉ c rxcr^i

L e p i e j  p e c h a  m i e ć  d o  p a ń  

n i ż  t u  w y b r a ć  k t ó r e ś  z d a ń .

L e p i e j  w y j ś ć  n i e  d o j a d a j ą c  

j e ś l i  w j a d ł o s n i s i e  z a j ą c .

L e p i e j  d o l ę  m i e ć  n i e s z c z ę s n ą  

n i ż  t u  r o s ó ł  z w k ł a d k ą  m i ę s n ą .

L e p i e j  w domu z j e ś ć  k o n s e r w ę  

n i ż  m i e ć  t u t a j  w ż y c i u  p r z e w w ę .

L e p s z ą  b ę d z i e s z  m i a ł  k a r n a c j ę ,

g d y  u  s i e b i e  z j e s z  k o l a c j ę .
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L e p s z y  s z w a g i e r  w o l n o m u l s r z  

n i ż  w ę g i e r s k i  t u t a j  g u l a s z .

L e p s z a  w domu ś w i e k r a  z z e z e m  

n i ż  t u  jm kx  j j a j k o  z m s j d n e  z e m .

L e p s z y  a f e r z y s t a  t e ś ć  
n i ż b y ś  m i a ł  t u  f l a k i  j e K ć .

L e p s z y  z w o d o g ł o w i e m

n i ż  t u  m ó ż d ż e k ,  ż e  t a k  p o w ie m .

L e p s z a  c i o t k a  s t r i p t i z e r k a  
n i ż  ż e b e r k a .

t*. OiT i óL*s> 'Y] £\,

L e p i e j  c z u ć  d o  s i ó s t r ; ,  c h u ć  

n i ż  k o t l e t y  t u t s j  ż u ć .

L e p s z y  w u j  r e c y d y w i s t a
n i ż  z  t e j  k a r t y  w ć d k a  c z y s t a .

L e p i e j  n i e  b y ć  w żo n y  g u ś c i e  

n i ż  j e ś ć  b o c z e k  w t e j  k a p u ś c i e .

L e p i e j  o s i e r o c i ć  d z i a t k i  
n i ż  s p r ó b o w a ć  t e j  s a ł a t k i .





L e p s z y  s z w a g i e r  w o l n o m u l a r ż  

n i ż  w ę g i e r s k i  t u t a j  g u l a s z .

L e p s z a  w domu ś w i e k r a  z z e z e m  
n i ż  t u  jark® { j a j k o  z ma j&ne-'  zem.

L e p s z y  a f e r z y s t a  t e ś ć  
n i ż b y ś  m i a ł  t u  f l a k i  ęeM ć.

L e p s z y  z w o d o g ł o w i e m

n i ż  t u  m ó ż d ż e k ,  ż e  t a k  p o w ie m .

L e p s z a  c i o t k a  s t r i p t i z e r k a  

n i  ż j ż 6  Le r  k a . ...
-£-̂ -t£rj ł  / ^ * *  ^ Ć ' t -  C .  I Ci.

L e p i e j  c z u ć  d o  s i o s t r y  c h u ć  

n i ż  k o t l e t y  t u t a j  ż u ć .

L e p s z y  w u j  r e c y d y w i s t a
n i ż  z t e j  k a r t y  w ó d k a  c z y s t a .

L e p i e j  n i e  b y ć  w ż o n y  g u ś c i e  

n i ż  j e ś ć  b o c z e k  w t e j  k a p u ś c i e .

L e p i e j  o s i e r o c i ć  d z i a t k i  
n i ż  s p r ó b o w a ć  t ę #  s a ł a t k i .
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L e p i e j  z ł a m a ć  o b i e  n o g i  

n i ż  m i e j s c o w e  z j e ś ć  p i e r o g i .

L e p i e j  m i e ć  ż y c i o r y s  b r z y d k i  

n i ż  t u t e j s z e  j a d a ć  f r y t k i .

L e p i e j  w g ł o w ę  d o s t a ć  d r ą g i e m  

n i ż  s i ę  t u t a j  r a c z y ć  p s t r ą g i e m .

L e p i e j  m i e ć  h o r y z o n t  w ą z k i  

n i ż  z a m a w i a ć  t u  z a k ą s k i .

L e p s z y  n a  b i e g u n i e  g r ó b  

n i ż  z g a b l o t k i  z i m n y  d r ó b .

L e p i e j  n a j ą ć  s i ę  do  h ^ c l a  

n i ż  n s o o c z ą ć  t e g o  s z n y c l a .

L e p i e j  o ś

n i ż  t u  s k o n s u m o w a ć  c o ś .

L e p i e j  w y n i e ś ć  s i ę  z o s i e d l a  

n i ż  ]bu p r z e k n ą ć  c h o ć b y  k n e d l

L e p s z y  j a s y r ,  p a n i e  d z i e j u ,  
n i ż  z  b u f e t u  x l e d ź  w o l e j u .

L e p i e j  ż y ć  o c h l e b i e ,  w o d z i e ,

L e p s z y  z g o n  w j e z i o r z e  W dzydz e  

n i ż  s p o ż y t e  t u t a j  r y d z e .

L e p s z y  z a w a ł  n a  L o s s l u  

n i ż  p u l p e t y  w t y m  l o k a l u .

L e p i e j  w p o r ę  p ó j ś ć  d o  n i k ą d  

n i ż  n a  b r y z o l  z P i o t r e m  B i k o n t .

L e p s z y  g ł ó d  w w i ę z i e n n y m  l o c h u  
n i ż  f i r m o w e  p u r e e  z g r o c h u .

n i ż  b y ć  g o ś c i e m  w t e j  g o s p o d z i e





L e p s z y  R y d i y k  n a  a n t e n i e  

n i ż  t e n  t a t a r  p o  p r z e c e n i e .

L e p i e j  m o l e s t o w a ć  d z i a t w ę  

n i ż  z j e ś ć  t u t a j  k u r o p a t w ę .

L e p s z e  j u ż  s p e k t a k l e  L u p y
f a l i -  ~ t e ^  j£ć  u /  / n i  <w -> /^ rr^ c p  y

D użo  t r z e b y  s i e ć  od  a g i , 

ż e b j  t u t a j  b r a ć  s z p a r a g i .

j e ś l i  w j a d ł o s p i s i e  z a j ą c .

L e p i e j  d o l ę  n i e ć  n i e s z c z ę s n ą  

n i ż  t u  r o s ó ł  z w k ł a d k ą  m i ę s n ą .

L e p i e j  w domu z j e ś ć  k o n s e r w ę  

n i ż  m i e ć  t u t a j  w ż y c i u  p r z e i r o ę .

L e p s z ą  b ę d z i e s z  m i a ł  k a r n a c j ę ,  

k i g d £ x w ł H 3 m x  g d y  u  s i e b i e  z ’ e s z  k o l a c j ę .

Z Cc
Z y s k a s z  powód d o  p r z e c z e ń

> r z y m s k ą  o i e c z e ń .

L e p i e j  p e c h a  ; _ i e ć  d o  p a ń  

n i ż  t u  w y b r a ć  k t ó r e ś  z d a ń .

tsJ.S.





Lepiej e

L ep szą  b ędz iesz  m ieć karnację , 
gdy u sieb ie  z jesz  ko lację .

mz!5.
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Lepieje

Lepiej złam ać obie nogi, 
niż m iejscowe zjeść  pierogi.

Lepiej m ieć życiorys brzydki, 
niż tutejsze jadać frytki.

Lepiej w głowę d ostać drągiem, 
niż się  tutaj raczyć pstrągiem.

Lepiej m ieć horyzont wąski, 
niż zam aw iać tu zakąski.

Lepszy na biegunie grób, 
niż z gatełe+y zimny drób.

Jj-iS- j- ć 7 h.
Lepiej nająć się  na hycla, 
niż napocząć tego sznycla.

Lepiej życia zwichnąć oś, 
niż tu skonsum ow ać coś.

Lepiej w ynieść się  z osiedla, 
niż tu przełknąć choćby knedla.

Lepszy koja&ł«rl?od kaprala, 
bylepeMej knajpy z dala.

L ep szy  ku przepaści marsz,
Niż z tych naleśników farsz.

Lepszy jasyr, panie dzieju, 
niż z gablotki śled ź w oleju.

Lepiej żyć^ fm leb ie , wodzie, 
niż bye'Ćfościem w tej gospodzie.

Lepiej puści£*s*ery bytu, 
niż mjaaW lado sufitu.

Lepszy zgon w jeziorze W dzydze, 
niż spożyte tutaj rydze.

Lepszy zawał na Nosalu, 
niż pulpety w tym lokalu.

Lepiej w porę pójść donikąd, 
niż na bryzol tam, gdzie Bikont.

Lepszy głód w więziennym lochu, 
niż firmowe puree z grochu.

Lepszy R yd z^ rt^ an ten ie , 
niż ten ta ja fp o  przecenie.

Lepiej m olestow ać dziatwę, 
niż zjeść tutaj kuropatwę.

Lepsze już spektakle Lupy, 
niż ten krupnik, a w nim krupy.

Dużo trzeba m ieć odwagi, 
żeby tutaj brać szparagi.

Zyskasz powód do złorzeczeń, 
trawiąc tutaj rzymską pieczeń.

Lepiej pecha m ieć do pań, 
niż tu wybrać któreś z dań.

Lepiej wyjść niedojadając, 
jeśli w jadłospisie zając.

Lepiej dolę m iećnjseżC zęsną, 
niż tu ros£Ł-2*f7Kładką mięsną.

Lepiej w domu zjeść konserwę, 
niż m ieć tutaj w życiu przerwę.

Lepszy szw agier wolnomularz, 
niż węgierski tutaj gulasz.

Lepsza w domu świekra z zezem , 
niż tu jajko z m ajonezem .

Lepszy aferzysta teść, 
niżbyś miał tu flaki je ść

Lepszy kuzyn z wodogłowiem, 
niż tu m óżdżek, ż e  tak powiem.

Lepsza ciotka striptizerka, 
niż podane tu żeberka.

Lepiej czuć do siostry chuć, 
niż kotlety tutaj żuć.

Lepszy wuj recydywista, 
niż z tej karty wódka czysta.

Lepiej nie być w żony guście, 
niż je ść  boczek w tej kapuście.

Lepiej osiejjKJfćdziatki, 
niż sofśłJować tu sałatki.

PODSUMOWANIE I WNIOSEK:

Lepszą będziesz  m ieć karnację, 
gdy u siebie zjesz kolację.
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Na kanwie staropolskiej klasyki:

„Od wódki rozum krótki”

„Od piwa głowa się  kiwa”

Od wina w szędzie łysina.

Od sam ogonu utrata pionu.

Od whisky iloraz niski.

Od żytniówki dzieci półgłówki.

Od koniaku finał na haku.

Od likieru równyś zeru.

Od burbona straszna śledziona.

Od martini potencja mini. 

nd wermwtH e adenin 
Od sznapsa  w ezm ą cię za psa. 

Qd-§inu.dm btttly"śyircr 

Od rumu pomruki tłumu.

Od drinka życia godzinka.

Od cinzano konwulsje rano.

Od sherry nogi czterry.

Od brendy sw ędzen ie w szędy.

Od palinki wstrętne uczynki. 

O ^ dtTTcmsaółtyś-jalr. z lTJat».
Od calvadosu wartyś donosu.
n ą  ł o g n i l i  n in  p rń n n r p r n m if a i

Od maraskino spadaj rodzino.

Od pejsachówki pogrzeb bez mówki. 

Pd jahłrrm il a w rrrnin Tnhiylrn

Od borygo uschniesz łodygo.

Od alaszu byt w rozgardiaszu.

Od siwuchy w brzuchu rozruchy.

Od węgrzyna dziwna uryna.

Od porto powrót z eskortą.

Od malagi prosto do zgagi.

Od xeresu bieg do sed esu .

Od żywca wyje spożywca.

Od śliwowicy torsje w piwnicy.





N A  K A N W IE  STAROPOLSKIEJ KLASYKI:
"OD PIWA GŁOWA SIĘ KIWA"
"OD WÓDKI ROZUM KRÓTKI"

OD WINA 
W SZĘDZIE ŁYSINA

OD SAM OGONU 
UTRATA PIONU

OD W HISKY 
ILORAZ NISKI

OD ŻYTNIÓW KI 
DZIECI  P Ó Ł G Ł Ó W K I

OD KONIAKU 
FINAŁ NA HAKU

OD T O I> A fu  
P R } « Ź C Z  NA J A JU

OD R Ą T A E T f  2-
GWAŁT W  PARAFII  
s*'
OD LIKIERU 
RÓWNYŚ ZERU

OD BURGłJND A  
P R ^ E Ó R A N A  RUNDA

OD RA KIJI  
W O LE NA SZYI

OD B U RBO N A  
STRASZNA ŚLEDZIONA

OD A P E ^ I W U  '2- 
N I C I ^ K ) D R Y W U

OD MARTINI 
P O T E N C J A  MINI

OD W E R M U T U  
F IU T  Z O D RZUTU

1

iaJ.S.
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OD SZNAPSA 
WEZM Ą  CIĘ ZA PSA

uJ.S.



OD STARKI 
O C Z Y Ó A K  SZPARKI

OD JABŁECZN IK A  
W ^N ^S IE  ZABZYKA

OD BORYGO 
USCHNIESZ ŁODYGO

OD ALASZU
B Y T  W  ROZGARDIASZU

OD SIWUCHY 
W  BRZUCHU ROZRUCHY

OD W Ę G R Z Y N A  
DZIW NA URYNA

OD MAŚLACZA 
POSTAĆ SIĘ STACZA

OD PORTEfCu
WST.RET DO DESERU

P O W R Ó T  Z ESKORTĄ

OD m a l a g !
U B Y J B K  WAGI

o d  p o r t \ wwtńa

RZEDŁHE' F E R A J N A

OD XEftESU 
BIEG DO SEDESU

OD ŻYWCA 
GINIE SPOŻYW CA

o d  o j m p m z
OPR-.ĘD SIĘ IMA

OD PIWA LECH 
P RZEZ TYDZIEŃ PEC H

( WARTA
‘ UPARTA

OD P O R T O





N A  K A N W IE STAROPOLSKIEJ KLASYKI
"OD PIWA GŁOWA SIĘ KIWA"
"OD WÓDKI ROZUM KRÓTKI"

OD WINA WSZĘDZIE ŁYSINA 
OD SAMOGONU UTRATA PIONU 
OD WHISKY ILORAZ NISKI 
OD ŻYTN IÓW KI DZIECI PÓŁGŁÓW KI 
OD KONIAKU FINAŁ NA HAKU '
OD T O K A J U  PRYSZCZ NA JAJU 
OD RATAFII GWAŁT W  PARAFII 
OD LIKIERU RÓWNYŚ ZERU 
OD BURGUNDA P R Z E G R A N A  RUNDA 
OD RA KIJI  W O LE NA SZYI 
OD BU RBO NA  STRASZNA ŚLEDZIONA 
OD A P E R IT IW U  NICI Z PODRYWU 
OD MARTINI P O T E N C J A  MINI 
OD W E R M U T U  F IU T  Z ODRZUTU 
OD SZNAPSA W EZ M Ą  CIĘ ZA PSA 
OD GINU DO BUDY SYNU 
Ol) RUMU P O M R U K I  TŁUMU 
OD DRINKA ŻYCIA GODZINKA 
OD CINZANO K O N W U L S JE  RANO 
OD CHERRY NOGI CZTERY 
Ol)  BREN D Y  G ŁU PIE  ZAPĘDY 
OD PALINKI W S T R Ę T N E  UCZYNKI 
OD CIC CIN ŻÓŁTYŚ JA K  Z CHIN 
OD CIOCIOSANU WYPADASZ Z PLANU 
OD  CAŁWADOSU WAR TYŚ DONOSU 
OD TEQUILI  CUCHNIESZ P O  CHWILI 
OD MAR AS KINO ŻEGNAJ RODZINO 
OD O K O W IT Y  RYJ N IEUMYTY 
OD PEJS ACHÓW KI P O G R Z E B  BEZ M ÓWKI 
OD SZAMPANA DOLA ZASRANA 
OD STARKI OCZY JA K  SZPARKI 
OD JA BŁECZN IK A  W  NOSIE ZA BZYKA 
OD BORYGO USCHNIESZ ŁODYGO 
OD ALASZU B Y T  W  ROZGARDIASZU





OD SIW U CHY  W BRZUCHU ROZRUCHY 
OD W Ę G R Z Y N A  DZIWNA U RYN A 
OD MAŚLACZA POSTAĆ SIĘ STACZA 
OD P O R T E R U  W S T R Ę T  DO DESERU 
OD P O R T O  P O W R Ó T  Z ESKORTĄ 
OD MALAGI UBYTEK WAGI 
OD P O R T W A JN A  RZEDNIE FERA JN A  
OD Ń ERESU  BIEG DO SEDESU 
OD ŻYWCA GINIE SPOŻYWCA 
OD OKO CIM A  OBŁĘD SIĘ IMA 
OD PIWA LECH £>RZEZ TYDZIEŃ PECH 
OD PIWA WARTA SRACZKA UPARTA 
OD ŚLIWOWICY T O R S JE  W  PIW NICY 
OD SPIRYTUSU KĄPIEL Z PRZYMUSU 
OD A BSYNTU ZANIK TALYNTU





N A  K A N W IE STAROPOLSKIEJ KLASYKI:
"OD PIWA GŁOWA SIĘ KIWA"
"OD WÓDKI ROZUM KRÓTKI"

OD WINA W SZĘD ZIE ŁYSINA 
OD SAM OGONU UTRATA PIONU 
OD W HISKY ILORAZ NISKI 
OD ŻY TN IÓ W K I DZIECI PÓ ŁG ŁÓ W K I 
OD KONIAKU FINAŁ NA HAKU '
O D  T O K  A ITT

OD LIKIERU RÓW NYŚ ZERU 
Y)IY4IU-RŁŁItjNtTA"rHtZEGH:ANA-RUN+ŁA- 
-QIURAI-rMTWrO]HY N A SZY-U 
OD BU RBO N A  STRASZNA ŚLEDZIONA 

.C >-D -A Pm m W H U N łG FZ-PÓDRYW -U - 
01) M ARTINI P O T E N C JA  MINI
OD w e r m u t I j  f i u t  z  o d r z u t u
OD SZNAPSA W EZM Ą C IĘ  ZA PSA
OD GINU DO BUDY SYNU
OD RUMU PO M R U K I TŁUM U
OD DRINKA ŻYCIA GODZINKA
OD CINZANO K O N W U L SJE  RANO
OD CHERRY N O G I CZTERO Y y
O D  BREN D Y  FHHJRŁE-ZARĘDY ^  2 *  "
OD PALINKI W S T R Ę T N E  UCZYNKI 
OD CIC CIN ŻÓŁTYŚ JAK  Z CHIN 

^O D -G IO C fóSA JN L I^Y E A JlA SZ -Z -P tA N IJj 
Ol)  CA LWA DOSU WAR TYŚ DONOSU r r
OD TEQUILI  CłRiHN fFHZ' 1RECTLWI Irt (V, c P P oCZ
OD MARASKINO Ż H t tN A J .RODZINO 
O D -O K O W m A R W FN ffiU M Y T A "
OD PEJSA C H  ÓW  KI POG RZEB BEZ M ÓW KI 
<QD-SZAM ftANAHBGfeA^SRANAr 
0 D ^ A B JC F 0 G Z W 4 A K -S Z P A R ,K I- 
OD JA B ŁEC ZN IK A  W  NOSIE ZABZYKA 
OD BORYGO USCHNIESZ ŁODYGO 
OD A ŁASZ U B Y T W  ROZGARDIASZU

P fl  V A? / /

1
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Z galerii p isarzy i uczon ych  krakow skich

Oto portrecik pani W alas .
W ykonał se p le n ią c y  m alaz.

W  tych sk rom nych  ra m a c h  -  M arta W yka 
P ic a sso .  Bo odmówił Styka.

Krzysztof Lisowski u W ierzynka.
O czy p rzyc iąga  ś le d ź  i szynka.

Akt W. Tw ardzika  -  olej w ram ach . 
Komentuj, a le  nie przy d a m a c h .

Tu C z e s ła w  Miłosz -  g ro źn a  twarz.
Klęknij i o d m ó w  „Ojcze n a s z ”.

T a d e u s z  N yczek -  drugi M anggha .
Nie pytaj, czy ta  s a m a  ranggha .

C za łczy ń sk a  B as ia  -  rozeb ran a .
Dzieło z p e w n o ś c ią  nie Tycjana.

S z y m b o rsk a  -  gips. Ł askaw y  los 
Obtłukł j ą  trochę , zw ła sz c z a  nos.

Tu Pilch z  kieliszkiem pustym  w ręce . 
M alarz da ł  w yraz  jeg o  m ęce .

W iesław  S zy m a ń sk i -  f rag m e n t fresku. 
Nie p o d n o ś  tylnej nóżki piesku.

S ław om ir M rożek -  białe płótno.
Nie zapozow ał ,  bo  m u sm utno .

Krynicki. Ż ona . Książki. Koty.
M alarz miał d u żo  do  roboty.

Lipska od tyłu. Je j c z ę ś ć  p rzedn ia  
Nie d o je ch a ła  j e s z c z e  z  W iednia.

E lektorowicz -  całkiem  gratis.
W ym uska ł  go  m iejscow y Matis.

Illg J e rz y  z  p sam i na  s p a c e rz e .
Na s z c z ę ś c ie  n ikną  w  tym p lenerze .

A tu n a jo k a z a lsz a  z  prac:
J a n  J ó z e f  i S z c z e p a ń sk i  Plac.





Henryk Markiewicz, mistrz^Gołębiej. 
Spójrz  na  tę  g ó rę  ksiąg i zdębiej.

J o a n n a  Olczak, rzeź b a  w glinie. 
T w órca  się  rożpił po  tym czynie.

M. S ta ła  z ac zy tan y  w N ietzschem . 
M ożna to śm iało  n a z w a ć  kiczem.

Maj. N iezn a n eg o  twórcy sztych. 
Kup, jeśli c h c e s z  zag ra c ić  strych.

Liryk Moczulski -  n iepodobny.
W  dzisiejszej s z tu c e  feler drobny.

Z e c h e n te ró w n a  -  w sątenrampir. 
Szyjkę z lu b o ś c ią p inx it w am pir_  I

S tan is ław  Balbus. S a m e  kości. 
P rzy s to so w a n y  do  w ieczności.

1aJ.S■
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P o d s ł u c h a n i e e

I t l o S w
W DR 0  JSR YJ NYM

-  I l e  z a  t ę  k o l o ń s k ą ?

-  O s i e m  z ł o t y c h .

-  O s i e m ?  To z n a c z y / p o d r o ż a ł a ?

-  N i e  p o d r o ż a ł a .  W s t a r e j  c e n i e .

-  A m n i e  s i ę  s o s  w y d a j e ,  ż e  t y l k o  u  p a n i  t a k a  d r o g a ?

-  To n i e c h  p a n $  p o c h o d z i  i  p o p y t a ,  c z y  g d z i e  d a d z ą  t a n i e j .

-  Z a r a z ,  w o l n e g o .  Go mi t o  p a n i  r o z k a z u j e . N i e g d z i e  n i e  b ę d ę  c h o d z i ł .

-  To b i e r z e  p a n ,  c z y  n i e  b i e r z e ?

-  No d o b r z e ,  b i o r ę  -  t y l k o  n i e c h  m i  p a n i  p o w i e , i l e  p ł a c ę ?

-  O s i e m  z ł o t y c h .  J u ż  p a n u  m ó w i ł a m .

-  To j a  dam p a n i  s i e d e m ,  b o  t y l e  mam r o b n y c h .  

O s i e m .  O s i e m .  G ł u c h y  p a n ,  c zy  c o .

^ 0 z e  i  g ł u c h y ,  a l e  d o b r z e  s ł y s z ę .  J a k  n i e  c h c e  p a n i c o b n y c h ,  t o  j a  t u  

d a j ę  p a n i  d z i e s i ę ć  w p a p i e r k u  i  n i e c h  mi p a n i  z t e g o  w y d a  t r z y .

N i e  t r z y , t y l k o  d w a .  R a c h o w a ć  p a n  n i e  u m i e ?

D wóch t o  j a  o d  p a n i  n i e  w e z m ę .  A l b o  t r z y  a l b o  w c a l e .

-  S k o n a m ,  j a k  s ł o w o  d a j ę .  K l i e n c i  c z e k a j ą .

-  A j a  c o ?  J a  n i e  k l i e n t ,  j a  n i e  c z e k a m ?

No t o  k o n i e c .  Tu z a b i e r a m  t ę  w o d ę ,  a  t u t a j  z w r a c a m  p a n u  t e  c h o l e r n e  

d z i e s i ę ć  z ł o t y c h ,  I  n i e c h  j u ż  p a n a  n a  m o j e  o c z y  n i e  w i d z ę .

-  P r o s z ę ,  k r ó l o w a ,  j u ż  s i ę  o b r a z i ł a .  I  g a d a j  t u  z b a b a m i .

FUNDACJA WISŁAWY SZYMBORSKI
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PODSŁU CHAńCE

Z BALKONU NA BALKON

-  P a n i  B u c z y k o w a ,  p a n i  B u c z y k o w a !

-  Go t a k i e g o ,  p a n i  f ł o w a c k a ?

-  Temu ra d e m u  g o ł ę b i o w i  n i e c h  p a n i  z i a r n a  n i e  s y p i e .  On j u ż  n i e  ł ^ j e s t  
z t ą  s i w ą ,  om j u ż  s o b i e  z n a l a z ł  i n n ą .  , ^ .

p r  Ł-e p $ J t i  aZa. J
•  Oj d o b r z e ,  d o b r z e  , p a n i  G ł o w a c k a .  B ę d ę  #wecś?afcs£ł- 

W KOLEJCE

7^ K° ^ C i ° ł  ^UZ S i ^ P ociobn o  z g o d z i ł ,  ż e  jradfcak m a ł p a  p o c h o d z i  o d  c z ł o w i e k a .  
jCe* p a n  m y ś l i ?

J a  t ą ^ m  n i c  n i e  w i e m .  Do ZOO n i e  c h o d z ę .  ŻoBa z w n u k a m i  c h o d z i .

Z RADIA

Z b o c z e ń c y  n a p a d a j ą  t y l k o  k o b i e t y .  N o ,  c h y b a  ż e  k t ó r y ś  j e s t  n i e n o r m a l n y .  

W SK LEPIE MEBLOWYM

*Y (2 l y b a  P r Z y  tSl)  P ó ł e c z c e  z o s t a n ę .  O b ę d z i e  w a z o n i k  i  r ó ż n e  f c ^ t a k i e  , 
^  feaa- j a k i e ś  d w i e ,  t r z y  k s i ą ż k i .

-  A g d z i e  r e s z t a ?
-  J a k a  r e s z t a ?

NA plANTAGH

V n a s z e j  p a r a f i i  t e ż  s i ę  p o z m i e n i a ł o .  Mamy n o w e g o  k s i ą d z a .  P r z e d w c z o r a j  

n a  k a z a n i u  m ó w i ł ,  ż e  mamy p r z e b a c z a ć  n a s z y m  w r o g o m .  S ł y s z a ł a  p a n i  £ i e d y  
c o ś  p o d o b n e g o ?

-  Może m ł o d y  j e s z c z e .  C o ś  mu s i ę  p o k r ę c i ł o .

Z. BUDKI TELEFONICZNEJ

-  W ł a d k o w i e ?  B y l i ,  b y l i ,  a  j a k ż e .  N i e  d o ś ć ,  ż e  i c h  z a p r o s i ł a m ,  t o  
j e s z c z e  p r z y s z l i .

W AUTOBUSIE

r/  A  •> m  n da uj

J ° n  mi ^ ł o d o u m a r ł a .  P r z e d  ś m i e r c i ą  o b i e c a ł a ,  ż e  b ę d z i e  t a m  n a  m n i e





c z e k a ć .  No d e b r z e ,  a l e  j a  j u ż  s t a r y  d z i a d ,  ł ) * s y ,  p o ł a m a n y .  J a  p o w ie m  

" Z o s i a , Z o s i a " ,  a  o n a  m n i e  w c a l e  n i e  p o a n a .  To j a k  t o  z n a m i  b ę d z i e ?  

Mam b r a ć  do  t r u m n y  d o w ó d  o s o b i s t y ?

W WINDZIE

B a r d z o  bym p r o s i ł  o j e d n ą  d a  f o t o g r a f i ę  z d e d y k a c j ą .  J e r ż e l i  t o  n i e m o ż l i w e ,  

t o  c h o c i a ż  d w i e .

NA SPACERZE

-  L e n i n a  n i e  c a ł e g o  p r z e c z y t a ł e m .  Bo z r e s z t ą  o n  t e ż  n i e  w s z y s t k o  n a p i s a ł .  

W POCIĄGU

B&.— P a n i e  k o n d u k t o r z e ,  c o  s i ę  s t a ł o ?  J u ż  d w i e  g o d z i n y  n a  t y m
p o l u  s t o i m y .  G d z i e  my w ł a ś c i w i e  j e s t e ś m y ?

— J a k t ^ o  g d z i e ?  W w a g o n i e ,
i

W POCZEKALNI NA LOTNISKU

-  N a j l e p s z e  w t e j  g r e c j i  b y ł o  p i w o .  Te w s z y s t k i e  P i t o k l e s y  t o  n i e  d l a  

m n i e ,  A p a ń s t w o  b y l i  j u ż  w G r e c j i ?  N i e ?  2 x h ± e  To n i c  p a ń s t w o  n i e  s t r a c i l i .

W KAWIARNI

-  t s t ó & b y s z ^ e k  n a w e t  w y g r a ł  o b r a z ,  d u ż y ,  t a k i  r a c z e j  n o w o c z e s n y .

Z a r a z  go  u  s i e b i e  p o w i e s i ł ,  A l e  j a  p a t r z ę  -  s ł u c h a j ,  o n  c h y b a  w i s i  do  g ó r y  

n o g a m i .  T o ś m y  g o  o b r ó Ł i l i  i  t a k  j u ż  z o s t a ł o ,  A l e  c z a ^  m i  s i ę  z d a j e ,  

ż e  o n  t e r a z  w i s i  j e s z c z e  b a r d z i e j  do  g ó r y  n o g a m i .

NA IMIENINACH

-  . . .  No w i ę c  b i o r ę  k o n e w k ę ,  i d ę  d o  k u c h n i  a  t a m  p a t r z ę  w o d a  n i e  l e c i  
No t o  j a  do  ł a z i e n k i  o d k r ę c a m  k u r e k  i  c o  w o d a  n i e  l e c i  
No t o  j a  d o  m ę ż a  S t e f a n  y o d a  n i e  l e c i  

A o n  m i  n a  to j ż e  j a k  s i ę  g o l i ł  t o t y  l e c i a ł a

No t o  j ą m ó w i ę  a l e  t e r a z  j u ż  n i e  l e c i  r u s z  s i ę  t o  s am  z o b a c z y s z
R u s z y ł  s i ę  i  z o b a c z y ł  ż e  w o d a  n i e  l e c i

A b y ł a ś  u  s ą s i a d ó w  p y t a ł a ś  m oże  u  n i c h  l e c i

N i e  b y ł a m  n i e  z d ą ż y ł a m  t o  t y  S t e f a n  s k o c z  i  p o p y t a j

P o s z y ł  c z e k a m  w r a c a  i  mówi ż e  u  n i c h  t e ż  w o d a  n i e  l e c i  
W i ę c  m ó w ię  j a k  u  n i c g j  n i e  l e c i  t o  z n a c z y  ż e  n i g d z i e  n i e  l e c i



FUNDACJA WISŁAWY SZYMBORSKIEJ



I  s i a d ł a m  b o  c o  m i a ł a m  r o b i ć  s i e d z ę  

Aż t u  s ł y s z ę  z ł a z i e n k i  j a k i e ś  b u l g o t a n i e  
B i e g ę  i  d z i ę k i ®  B o g u  w o d a  z n o w u  l e c i  

Pontem do # l e w u  w k u c h n i  t a m  t e ż  w o d a  l e c i  
t ó o  j a  z a  k o n e w k ę  i  p r ę d k o  p o d s t a w i a m  

I  w r e s z c i e  m o g ł a m  p o d l a ć  m o j e  k w i a t k i  k o c h a n e
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PODSŁUCHANI EC 

W  drogeryjnym  kiosku

-  Ile z a  tę  ko lońską?

-  O siem  złotych.

-  O s ie m ?  To znaczy , p o d ro ża ła?

-  Nie podrożała .  W  starej cenie.

-  A m nie s ię  co ś  w ydaje, ż e  tylko u pani tak a  droga.

- T o  niech pan  pochodzi i popyta, czy g d z ieś  d a d z ą  taniej.

-  Z araz ,  w olnego. Co mi tu pani rozkazuje. Nigdzie nie b ę d ę  chodził.

- T o  bierze  pan , czy nie b ie rze?

-  No dobrze , biorę -  tylko niech mi pani powie, ile p ła cę?

-  O siem  złotych. J u ż  pan u  mówiłam.

-  To ja  d a m  pani s iedem , bo tyle m am  w drobnych.

-  O siem . O siem . G łuchy pan, czy co?

-  M oże i głuchy, a le  d o b rze  s łyszę. J a k  nie c h c e  pani w drobnych, to ja  tu d a ję  pani 

d z ie s ięć  w  pap ierku  i niech mi pani z tego  w yda trzy.

-  Nie trzy, tylko dwa. R a c h o w a ć  pan  nie um ie?

-  Dwóch to ja  od pani nie w ezm ę . Albo trzy, albo wcale.

-  S konam , jak  słow o daję. Klienci czekają .

- A j a  co ?  J a  nie klient, ja  nie c z e k a m ?

-  No, to koniec. Tu zab ie ram  tę  w odę, a  tutaj zw racam  p an u  te  ch o le rn e  d z ies ięć  

złotych. I niech już p a n a  na  moje oczy  nie widzę.

-  P ro sz ę ,  królowa, już s ię  obraziła. I gada j tu z  babam i.

uJ.S.






